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(  DokończenieJ ■

Kanoniczne przepisy niezmieniły się w niczem i zmienić 
się nie m o g ę ,  jako ściśle odpowiadające idei Kościoła i ka ­
płańs tw a.  Są one rzeczywiście w najściślejszej jedności z ideą ,  
celem i formą Kościoła C hrystusow ego , są w prawdziwej h a r ­
monii  z ideą apostols twa. Wszakże człowiek grzeszny, do świa­
ta przywiązany, do złego sk ło n n y ,  w wierze s łaby, w miłości 
i jedności z Bogiem , z sobą i bliżniemi n ieugruntowany ,  musi 
być koniecznie wprowadzony w takie ż y c ie , takie wykonywać 
przepisy, przez któreby się wzmocnił  w wierze, utw ierdził w je ­
dności i miłości chrześciańskie j , oddalił  się od życia światowe­
go i roskoszy je g o ,  słowem uczynił  rozbrat ze złem w świecie 
swe panowanie m ają ce m , chcąc być K a p łan e m , chodzić za 
Chrystusem jako A posto ł ,  i żyć z nim i dla niego. Taka jest 
myśl Kościoła , taki jest cci życia kanonicznego , tojest życia 
przepisami przez Kościoł ustanowionemi oznaczonego i w semi- 
naryach duchownych prowadzić się mającego. Przepisy semina- 
ryum  duchownego Poznańskiego , jakto ze wspomnianych arty­
kułów wyraźnie widać , w niczem się nieróżnią od przepisów 
Kościoła w ogólności, a w szczególności od ustaw koncylium 
Tridentskiego. Statuta arcypasterskie są w zupełnej zgodzie z za­
miarami Kościoła , i odpowiadają wymagalnościom i potrzebom 
młodzieży duchownej.

Ze strony przeto Kościoła i władzy arcypasterskiej nadano 
tejże młodzieży w pomienionem seminaryum wszystkie w ła sn o ­
ści i przymioty,  jakie kanony kościelne wymagają i przepisują. 
Ma ona prawo i obowiązek ubierania w suknie duchowne , ma 
cztery niższe św ięcen ia , ma prawo i powinnności usługi­
wania podczas nabożeństwa , a naw et dostaje pozwolenie opo­
wiadania słowa Bożego; jest  obowiązana codziennie mszy św ię­
tej słuchać i medytacye ranne  i wieczorne odprawiać , zalecono 
jej niewątpliwie przystępowanie do s to łu  Pańskiego co m ies iąc , 
utrzymywanie jedności i miłości między sobą i b l i ź n i m i ; sło­
wem uczyniono ją  takiemi seminarzystami o jakich mówi koncy­
l ium Tridentskie  , i jakich w ogólności pragnie mieć Kościoł i 
uszczęśliwienie dusz grzesznych. Otoż wedle prawa kanoniczne­
go są t a k im i , jakimi być winni.  Lecz czyż są takimi w swojem 
m niem aniu  , oraz w wykonywaniu tegoż prawa ? Nato nam od­
powiadają owe artykuły że n ie !  I dlaczego oni ducha swego nie- 
utrzymują  w ścisłej jedności z duchem  Kościoła , czemuż czyn­
ności ich nie są odpowiednie temuż duchow i?  Na to odpowiada 
a rtykuł  Nra 9 3 , ponieważ byłoby to nadzwyczaj niepsychologi- 
czn ie ,  wiedząc jak jest zaniedbane wychowanie  religijne w gi- 
m n azy u m , znaglać młodzieńców dopiero szkołę opuszczają-
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c ych ,  do niezwyczajnych i dlatego uciążliw ych form życia , w y­
chowywać ich na ob łudnych  nabożnisiów i przezto obrzydzać im 
przyszłe powołanie , które więcej niż każde inne krewkości ży­
cia wym aga?  Trzeba tu umieć zrobić różnicę , dodaje tenże a r ­
tykuł , między chrześciańską pokorą a dobrowolnćm posłuszeń­
s tw em , tudzież między upokorzeniem w \m uszonem  ty lko ,  a u- 
pokorzeniein nienaturalnem , niepochodząeem z wewnętrznego 
przekonania. Z tego powodu w ypada  mieć wzgląd na korzyści 
życia przyzwoitego, odpowiedniego swobodom rozumnym , na- 
leleżącym się młodzieży zostającej w wyższym naukowym zakła- 
dzie.Ł Bo jeżeli się z jednej strony słusznie  ż ąd a ,  ażeby a lum ­
ni byli posłuszni ustawom duchow nem u zakładowi koniecznie 
p o t rzeb n y m , to z drugiej strony każdemu alumnowi przyznać 
należy zupełną wolność,  nabywaną według  zasad wychowania 
w ogólności. Artykuł  zaś N ra 99 w tym samym duchu  dodaje  : 
«że ten zakład nic jes t  wcale duchownem  sem inaryum  w zwyczaj- 
nem znaczeniu , ale jest kollegium w którem aspiranci po ukoń­
czeniu nauk gimnazyalnych trzyletni kurs nauk teologicznych 
odbywają. Statuta tegoż seminaryum zabierają wiele  czasu na 
pobożne ćwiczenia ; bo lubo g łówna m y ś l ,  od której Arcypa- 
sterz w układaniu tychże statutów w y ch o d z i , może być prawdzi­
wą , to i to jes t  również rzeczą p raw dziw ą ,  że one rozrywają 
czas poświęcony n a u k o m , i nawet przed dwom a laty powstawa­
ły skargi w tym względzie ! »

Przebacz łaskawy czytelniku , jeżeli ci przychodzi po raz d r u ­
gi odczytywać te zdan ia ,  są one wszakże najwyraźnie jszym d o ­
wodem , jak daleko duch  osób w życie duchowne już  w prow a­
dzonych , oraz charakterem apostolstwa odzianych , stoi od d u ­
cha Kościoła powszechnego , zaczem są one dowodem  jak się 
życie kanoniczne de ja re  zamienia na życie kanoniczne de fa c to . 
Wszakże w temże życiu de facto  , które nam słowa wyżej przy­
toczone kreślą , n iema ani jednej myśli zgodnej z życiem kano- 
nicznem de ju re  , tojest z życiem które Kościoł w myśl bytu 
sw ojego ,  w myśl wiecznie w nim  istniejącego apostolstwa prze­
pisał.  I jakże , jeżeliby tak mieli myśleć alumni sem inaryum  
Poznańskiego, jak owe dwa artykuły tw ie rd z ą , czyż możnaby 
się spodziewać że w jednym  k ierunku z Kościołem się kształcą , 
że myśli i czyny swoje ku C hrystusow i,  ku K ośc io łow i, ku na­
śladowaniu Apostołów zwracają? Bynajmniej,  Zwłaszcza że ów 
zakład jako wyższa teologiczna szkoła ,  powinien prowadzić  ży­
cie , wedle powyższych artykułów , odpowiednie swobodom in ­
dywidualnym, rozwijanym  wedfug zasad wychowania w ogólno­
ści. Czyżto wyższy teologiczny wykład nauk ma nas odwodzić 
od Boga , od p raw  i postanowień Kościoła ? Ja  myślę , że t a ­
kowy wykład ma nam  tem jaśniej rozwijać p raw dy nauki C h ry ­
stusowej i nauki Kościoła , przezeriło m am y nabierać wyższe­
go przeświadczenia o tem życiu, w które nas wiara wprowadza, 
mamy przezeń poznać się na tych wszystkich fałszywych i zgu­
bnych naukach , które jakby zgraja nieprzyjaciół Kościoł nasz 
otacza. Wykład wyższy teologiczny ma nas więc utwierdzać 
w jedności i miłości z Kościołem; bynajmniej jćj- n ieo s łab iać ,



ma życie rodzić  , a nie przy tłum iać.  Jeżeli takowy jest c e l , a 
inny być nie m o ż e , wyższego wykładu teologicznego , czyż się 
godzi , bez wszelkiego praw a , odbierać seminaryum d uchow ne­
m u  ugrun tow anem u na postanowieniach koncylium Tridenckie- 
go, właściwy i prawnie  należący mu się charak te r?  i przemieniać 
go na szkołę świecką , na  kollcgium aspirantów przychodzących 
po odbycie trzyletniego k u rsu  nauk teologicznych? czyż godzi 
się charakter kleryków cztery święcenia niższe mających , offi. 
cya kościelne sprawujących , częstokroć słowo Boże ogłaszają­
cych i t. p. przerabiać na charakter  świeckich s tuden tów ?  Bo 
czyż inaczej wypadnie jeśli owemu seminaryum odbierzemy pier­
wotne  znaczenie,  i na kollegium aspirantów je  zam ienimy? Sa- 
pienli sat 1

Nad tym przedmiotem dłużej się może z a t rzy m a łe m , jakby 
może czytelnik by ł  życzył;  lecz pisząc na dwie rzeczy zwróci­
łem  u w a g ę :  r a z ,  na ważność duchowieństwa w Polszczę, po- 
w tó re ,  na ową zakorzenioną w nas niechęć ku wykonywaniu 
prawa. Wszakże my to wszyscy wiemy, a przynajmniej wiedzieć 
powinniśmy , że duchowieństwo katolickie jes t  dla naszej Polski 
tą jedyną podstawą bytu , na którćj się i nasz język , nasze zwy. 
c z a ję , obyczaje , słowem całe wewnętrzne życie naszego ludu 
unosi.  Niemożna więc być obojętnym widząc , że się w m łode 
latorośle lego drogiego dla nas szczepu robak niszczyciel zakra­
da.  Tem u to szczepowi bytu naszego, powinniśmy pod każdym 
wzlędem w pomoc przychodzić , ażeby w członkach jego nieroz- 
winę ła  się zaraza wieku dzisiejszego, i nieosłabiła  nam  do re­
szty tego jedynego fundam entu  życia naszego. Tego fundam en­
tu  mówię , bo lud z duchowieństwem  , a duchowieństwo z lu­
dem jeden byt s tanow i;  jako jedno  z nich w swym bycie za­
chwieje  się lub u p a d n ie , i drugie niezawodnie temu samemu 
losowi ulegnie. Otoż rozmyślanie nad życiem duchowieństwa na­
szego, nie jes t  zbyteczne ,  owszem konieczne, chcąc o całości 
b y tu  narodu naszego jasnego nabrać  pojęcia. Toż w tej myśli 
rozebra łem  przedmiot powyższy. — Co się tyczy wykonania 
p raw a n a ro d o w eg o , znajdujemy się niemal wszyscy w takim 
stosunku do niego , w jakim się znajduje owo wyżej wspomnia­
ne życie kanoniczne de fa c to  do życia kanonicznego de ju r e , czy­
li w jakim się znajduje życie dowolnie wymyślone do życia za­
kreślonego wolą Chrystusa i ustawami Kościoła powszechnego. 
My wszyscy pragniemy być n a rodow ym i,  a niemal wszyscy 
zamiast zaciekać się w poznanie prawa narodowego, silimy się na 
wymyślenie jakowegoś tam prawa własnego, prawa de facto, ja- 
kowychś różnorodnych p o ję ć ,  które z rzeczy wistem prawem  
narodowem lub żadnej niemają  s tyczności , lub tylko bardzo 
cząstkowy związek. I to prawie naprowadza na m y ś l , jakoby- 
śmy przez te m a ło  lub nic nieznaczące wynalazki to formuł 
prawnych , to p o j ę ć , to w id o k ó w , interesów i t. p .  chcieli un i­
kać poznania prawa narodowego i wykonywania onegoż. G d y ­
byśmy tej zastarzałej niechęci ku wykonywaniu prawa w so­
bie n iepie lęgnowali , i za w łasnem widzimisię n ieugan ia l i , 
ale z narodem  po narodowem u m y śle l i , bylibyśmy się sami 
siebie i to szczerze zapytali : Toć nasz naród tyle wieków ży ją c , 
m usia ł  mieć przecie swoje stałe  i niewzruszone p raw o ,  swój 
niezatarty kodex,  w którym jego rzeczywisty b y t ,  jego w o la ,  
a przytem życie i wolność nas wszystkich wypisana stoi ? Mówi­
libyśmy do siebie : Pocóż się m am y uganiać za tylu niezliczone- 
mi leoryami o b cem i ,  przejmować je  od dyplomatów angielskich, 
polityków francuzkich, filozofów niemieckich , albo wreszcie od 
republikanów szwajcarskich i amerykańskich , kłócić się o to , 
k tóra z nich lepsza , przydatniejsza i t .  d .  i życie nasze obecne 
dosyć nieszczęśliwe nawzajem sobie zatruwać i Ojczyznę m a r ­
twić.  Porzućmy p ióro ,  zatrzymajmy j ę z y k i , powiedzielibyśmy

do siebie ,  w żywiołach obcych długo grzebaliśmy, i zamiast 
p rawa narodowego tylko kłótnie i niezgodę z nich wynieśliśmy. 
P rzes tańm y, i powiedzmy sobie tę p rawdę : że prawa narodo­
wego , tojest b y tu  narodu  przez niego samego objawionego i 
w historyi jego istnie jącego, tylko w narodzie się szuka . Za na ­
rodem n ie m a  prawa narodowego , i każde inne wniesione do- 
n iego, jako obcy żywioł zatruwa g o ,  bieg m u historyczny 
wstrzymuje . Lecz żaby nam naród odpowiedział,  co jest p ra ­
wem jego ,  musimy mieć w niego podobną wiarę jak  w  Boga 
osobistego, musimy mieć podobną wiarę w bistoryą jego życia, 
jaką  m am y w historyą objawienia Boskiego. Więc z wiarą m o ­
cną i niewzruszoną zapytajmy nasz naród , co jes t  jego prawem , 
ży c iem , bytem ? A on nam  szczerze i otwarcie powie : « P r a ­
wem mojem jes t  Chrześciaństwo; władzą wykonawczą tegoż 
prawa jest  mój własny b y t ,  moje  moralne i fizyczne siły. Przy- 
jąwszy wiarę w C hrystusa ,  p rzyją łem  jego naukę za mój kodex, 
jako zgodną z wolą m o ją ,  z mojem dobrem  i przeświadczeniem. 
Z tym Kodexcm zjednoczyłem życie m o je , i postanowiłem jak 
najmocniej i postanowiłem na wszystkie czasy, urzeczywistniać 
przepisy tego kodexu w życiu mojem domowćm i publicznem , 
i w życiu z innemi narodam i. Postanowiłem bronić całości te ­
go kodexu wszyslkiemi s i ł a m i , i tego już światu liczne dałem 
d o w o d y ! »
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Do rzędu księgozbiorów emigracyjnych gromadzonych na za- 
pomogę zrabowanej Polski,  a przeto mających charakter  publi­
czny, policzyć należy Bibliotekę założoną w Wersalu przy końcu 
roku 184 0 .  Jeśli  ten zawiązek skarbu naukowego rozrośnie się 
kiedyś w pomnik o lb rzy m i ,  istotnie początek jego będzie m iał 
na sobie cechę dziejów bajecznych , a potomność zostanie obo­
wiązaną pierwszemu Konserwatorowi tej Biblioteki jeszcze iza to ,  
iż troskliwie zakonserwował tradycyą jej nastania.

Jednego  dnia  , Wojewoda Anton i  Ostrowski, wkrótce po w y ­
daniu  dzieła swego pod ty tu łem  Ż yw ot Tomasza Ostrowskiego, 
Ministra R p tć f, etc. , rzekł do rodaków Hieronim a Klimaszew­
skiego i J .  Jaworskiego : « W y d a łem ,  jak wiecie, jak  nawet 
widzicie, dziełko, które p ragnąłbym  oddać pod sąd rodaków tu 
zamieszkałych : lecz jakiż do tego spo só b ?  nie mamy ani czy­
te ln i ,  ani Biblioteki miejscowej w książki polskie zaopatrzonej.  
Jakażto  wiec szkoda, że dla pewnych spotkanych przeszkód, 
dawniejszy projekt założenia w tułactw ie  Biblioteki polskiej pod 
imieniem O s trow skich . . . .  skutku nie osiągnął. W artoby przecie 
na inny sposób, choćby składkowy, tej potrzebie zadość uczynić. 
We wszystkiem co p i ę k n e ,  u ży teczne ,  najtrudniej  zacząć, a 
zwykle Opatrzność dobrem u zamysłowi błogosławieństwo zsyła. 
Wszakże Rzymu i tylu innych wielkich zakładów świata,  jako- 
też podobnych temu , o którym m owa , nader ubożuchne i d ro ­
bne były początki — tak być może i w niniejszym przypadku—  
jeśli rodak I ł .  Klimaszewski zechce wziąść na siebie zbieranie 
ksiąg, rękopismów, i t. d . ,  i u trzymanie onych w porządku i 
całości. . . .  u

* Patrs N. 84. sir. 337.
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ł iodak Klimaszewski wziął na  siebie funkcyą kollektora i kon­
serwatora  ; Wojewoda Ostrowski ofiarował na początek « wszy­
stkie dublety swojej p ry w a tn e j ,  podróżnej Biblioteki, jakoteż 
po jednym csemplarzu  wszystkich pism swoich drukiem ogłoszo­
n y c h ,  nadto najlepsze chęci i wysługi w rozwinięciu całego 
projektu » —  inni rodacy projekt pochwalili i wspierać przyrze­
kli ; wezwano Opiekunów, wybrano Zarząd Biblioteczny, napi­
sano ustawy, i cała rzecz została podana do wiadomości publicznej 
dnia 15 czerwca r .  1841.

Wedle pierwszego punktu  uchwały  fundatorów, Biblioteka 
Polska na teraz  w Wersalu umieszczona, ma przeznaczenie słu­
żyć obecnie na użytek chcących z niej korzystać , a w przyszłości 
być wcieloną do Biblioteki Akademii Wileńskiej , przez cesarza 
Mikołaja zrabowanej.

Z uwiadomienia d .  1 stycznia 18 4 2 ,  ogłoszonego przez Kon­
se rw a to ra ,  dowiadujemy się co następuje : « Biblioteka Polska 
w Wersalu ( 2 ,  rue  Jo u v e n c e l ) , składająca się przeszło z 1 ,200  
woluminów szczególniej historyi po lsk ie j , podróży, p raw odaw ­
stwa i sztuki w o jsk o w e j , dotyczących ; każdemu z rodaków 
zamieszkałych w temże mieście, i "wszystkim korzystać z niej 
chcącym , przystępną jes t  codziennie ( oprócz niedzieli i ś w ią t ), 
w godzinach p rzedpołudniow ych .—  Z m ałym  wyjątkiem obej- 
m ującym  atlasy i rękopisma, inne dzieła za rewersem gwaran- 
tującyrn ich całość i zwrót w terminie  ( na 6 do 10 dni ) dawane 
będą aż do c h w i l i , w której ostateczna organizacya dopełnioną, 
i za powiększeniem się funduszów, czytelnia otworzoną zosta­
n ie .—  Skrócony katalog wkrótce ogłoszonym będzie. »

Cokolwiek bądź , trzeba naprzód przyznać użyteczność tego 
zak ładu ,  i w całym  zbiorze uchwał względem jego organizacyi, 
uszanować najpiękniejsze ch ęc i ;  potem godzi się ża łow ać ,  iż do 
zamiarów szlachetnych i poważnych,  próżność mecenasów, albo 
pochlebstwo klientów dodaje stronę śmieszną. Jakże  bez żartu 
mówić o tem, że melancholijne ubolewanie szanownego Wojewo­
dy nad brakiem sposobu aby dzieło jego miało wielu czytelni­
ków, jest  ca łym  owym mytem tajemniczym , z którego poczyna 
się historya Biblioteki W ersalskiej ,  może kiedyś mającej tak za­
słynąć jak miasto U om ulusa?  Z a p ra w d ę ,  nie wiemy czy Biblio­
teka na teraz  W ersa lska ,  zapełni kiedyś m ury  Uniwersytetu 
Wileńskiego wypróżnione przez c a ra ,  ale to p e w n a ,  iż bajeczne 
dzieje jej początku dostarczą antykwaryuszom ciekawych faktów. 
Ktoby naprzykład dziś doszedł kiedy powstała u Rossyan przy­
powieść o « Zwierchkompletnym praporszczyku  sucho palnych  
( lądowych J s i t  adstawnaho karabla?  » A oto widzimy jak 
w oczach naszych urodziło się na  tułactwie podobne adagium  
po lsk ie ,  z dubletów p ryw a tn e j podróżne'/ B iblioteki Wojewody 
Ostrowskiego. W interesie potomnych bibliografów i filologów 
naszych ,  b łagam y pilnego Konserwatora , aby wydając skrócony 
katalog, nie pom inął  tych szacownych dubletów, które stały się 
i kamieniem węgielnym Biblioteki Wersalsko-Wileńskiej, i źró­
d łem  przysłowia w E m ig racy i ,  a nawet aby oznaczył je gw ia­
zdeczkami.

C Z Y T E L M a  PO LSK A  w p a r y z u .

Noworocznik Demokratyczny na rok 1 8 4 2 ,  pod tym tytułem 
umieścił następną  wiadomość o Czytelni « założonej w 1839 
roku przez Członków Towarzystwa Demokratycznego Polskiego. 
Jes t  ona o twartą  dla wszystkich ziomków, codziennie od godziny 
8 do 1 1 z rana , i od 6 do 10 w wieczór, wyjąwszy czwartki , 
niedziele i święta. Leży przy ulicy La B a rp e , Ń .  54 .  Znajdują 
się tam wszystkie pisma e m ig racy jn e , niektóre krajowe i fran- 
cuzkie. »

Postanowiwszy mówić w naszej kronice emigracyjnej tylko o

s towarzyszeniach, zakładach i własnościach ogłoszonych za p u ­
b liczne, nie wspominamy tu o zbiorach prywatnych , chociaż 
bardzo szacownych i przez uprzejmość właścicieli wielce użyte­
cznych dla rodaków ; wym ienim y tylko z pomiędzy nich biblio­
tekę P. Leonarda Chodźki i rzadki a ciekawy zbiór rycin P .  
Cichowskiego.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

—  W ie lk i i  w ażny w ypadek s ta ł się w m ieście Nicei 8go paź­
dziern ika ; m iłosierdzie Boskie objaw iło się  w  kształcie cud u  , n ad ­
zwyczajnej łask i : oto są głów niejsze szczegóły znajdujące się  w  liśc ie  
naocznego św iadka :

Panna de M aistre w nuczka znakom itego pisarza tego im ie n ia , i 
córka g u b ern a to ra  N ic e i, w iek u  la t 21 , zachorow ała odbyw ając swój 
now ieyat w klasztorze serca Jezusowego w T u ry n ie  : noga je j lak 
dalece się  sk rzyw iła przez okropne boleści, iż oparła  się o b iodro  , a 
najm niejsze poruszen ie  c ia ła , staw ało się  powodem  konw ulsy i i n ie ­
w ypow iedzianych cierp ień . Przyw ieziona doN icci, pow ierzoną została 
staraniom  najsław niejszych lekarzy , lecz choroba jeszcze bardziej się 
wzm ogła ; w reszcie za okazaniem  się gangreny , wszelka nadzieja 
ra to w an ia  życia zn ik ła . W  takim  s tan ie , przybyw szy do N icei, zna­
lazła swoją p rzyjació łkę chorą Panna N atalia K om ar, gdy je j poboż­
ność i w ielka w iara  , dozw oliły  stać się  narzędziem  m iłosierdzia Bo­
skiego i przyczynić się do u zd row ien ia , ju ż  n ie  jęczącej, ale ryczącej 
z holu od czterech m iesięcy. Nasza Polka poradziła biednej chorej 
udać się  do Boga , za pośrednictw em  św iątobliw ego kapłana , zm ar­
łego w e W łoszech , k tórego stan  łask i stw ierdzony został k ilką cu­
dam i ; zaczęły obie now ennę na tę  in tencyą , i obrazek tego błogo- 
sław ionego sług i Bożego został położony na  zbolałem  kolanie. Po od ­
praw ionych w  w ielk iej gorącości ducha m odlitw ach , P an n a  K om ar 
zaw ołała do Boga głosem  potężnej m iłości i w iary  : « O jcz(ydilJ  
tę łaskę o k tó rą  C ię p ro s im y  » i tejże chw ili idąc za nalth r^en iem  
za popędem  nadludzkiej s iły , rzek ła  w głos do chorej : 
przez zasługi błogosław ionego ś. p . kapłana wycifcgfriy 
Chora natychm iast uzdrow ioną została i Y yykrzyknęłj^^-nięz^i^nlą^ 
radością : « je s te m  zdrow a. » W sta ła  tego m om entu tełóżka ' i p Ó d J /  
na kolana z rodzicam i i innem i obecnem i osobam i, d la \ ł |d a n la  v  /
dziękczynienia Panu wszech rzeczy; Choroba an i śladu  ih d n ^ ie jśzeg ó v  /  
n ie zostaw iła , a zgangrenow ana noga zupełn ie  u z d r o w i o h a ^ ^ M ^ /  
Któż potrafi opisać szczęście tak nagłe i niespodziew ane tych  dw óch 
m łodych o só b , ich  ro d z in , ich przyjació ł ? Sm utek i rozpacz za- * 
m ien iły  się  w radość i w  najpiękniejsze nadzie je ; lekarze  się zbiegli 
i uznali dzieło w szechm ocności, tłu m  lu d u  otoczył próżne łoże scho­
rzałej przed chw ilą , a teraz pełnej życia i zdrow ia. K ażdy się m odli, 
każdy się  korzy : solenne m odły po kościołach się odpraw ują na znak 
d ziękczyn ien ia ; przyw rócona zaś do zdrow ia , spędza d n i  całe na 
posłudze w szpitalach . Bodajby ten nowy dowód łaski Boskiej p rzy­
czynił się do ug ru n to w an ia  nas w  w ierze, k tó ra  jed n a  uzdrow ić nas 
może.

—  D nia 1 4 (*26) września r .  b .  s traszny  pożar ogarnął m iasto Perm .
W  przeciągu k ilku  godzin zgorzało 300 domów pryw atnych  i w iele 
gmachów publicznych , jakoto  : hotel gubern a to ra  cyw ilnego , kassa 
pow iatow a , arch iw um  izby skarbow ej , kan tory  udziałów  poczty, 
ap teka zakładów  dobroczynności, gim nazyum  g u bern ia lne , kancella- 
rya  batalionu garnizonow ego z odwachem  , cerkiew  drew niana  sekty 
Jednow ierców  , izba dó b r państw a , i część słobody Jaguszichińskiej 
położonej u bram  m iasta.

—  Podług  ukazu  M ikołaja na p rzedstaw ienie Rady A dm inistra­
cyjnej danego w W arszaw ie 29 w rześn ia  ( 1 1 październ ika) r .  b ., 
dotychczasowe O bw ody w królestw ie p o i. m ają się odtąd  nazywać 
P o w ia tam i; istn iejące zaś dotąd , w łaściw ie pod w zględem  sądowym 
P ow iaty , zam ieniają się  na ok ręg i. Kom m issarze O bw odow i m ają 
się  nazyw ać Naczelnikam i P ow iatow ym i, A d junkcizaś Dozorcy m iast 
Pom ocnikam i Naczelników Pow iatow ych; a gdzie je s t dw óch Pom oc-



(lików , pierw szy starszym  , d ru g i m łodszym  nazyw ać się będzie. 
W szelk ie posady, urzędy i zakłady w  daw nych Obw odach , a w  te­
raźniejszych Pow iatach istniejące , k tó re  dotychczas obwodowem i 
zwano , Pow iatow em i odtąd zwać się będą . T y tu ły  teraźniejszych u- 
rzędów  M unicypalnych , tak w  W arszaw ie  jak o  też w e w szystkich 
m iastach kró lestw a P o lsk ieg o , zam ieniają się  na  nazw isko M agistra­
tó w , przy  zachow aniu wszakże w szelkich a ttry b u cy i i p rerogatyw  
urzędów  dotychczasow ych.

—  D ziennik ang ielsk i M orn in g  A d v e r tis e r  użala się  na  politykę 
gab inetu  angielskiego i uważa ją  jako  przyjazną Rossyi.

—  L isty  z nad  g ran ic  rossyjskich p isane, donoszą o aresztow aniu 
k ilku  oficerów po o dkryciu  sp isku w korpusach wojska rossyjskiego 
kantonow anych w  M oskwie i w  O re n b u rg u . 120stotysięczny 
korpus m a się  znajdow ać na lin ii  P ru tu  i dolnego D unaju  : flota 
w zm ocnioną została i je s t  w w ielk im  kom plecie. Dowodzą południo- 
wem wojskiem  jenerałow ie L ieders , W a s ile w sk i, K iszeniew , G or- 
czakow , Sacken . Pah len  sta ra  się  o dowództwo naczelne.

—  Z ustan iem  tra k ta tu  zawartego m iędzy Rossyą i P ru s a m i , dla 
w ydaw ania wspólnego dezerterów , porozstaw iane zostały nad  g ran icą  
pikiety złożone z trzech  kozaków o 500 kroków  jed en  od drugiego : 
każdy z n ich  oddalony je s t o w io rstę  od oddziału z 18stu  lu d z i, 
k tó rym i dow odzi oficer.

—  Jed en  z dzienn ików  sprzyjających Rossyi pow iada iż półkow nik  
D uham el i T itow  w padli w n ie łaskę  gab inetu  rossyjskiego : pierw szy 
zastąpiony został przez półkow nika Liew en , d ru g i przez Buteniew a.

—  Przez rozkaz dzienny cesarski z d n ia  18 w rześnia , w E lizaw et- 
gradzie dowodzący wojskam i na  lin ii K aukazkiej i w  Czarnom oryi, 
naczeln ik  obw odu Kaukazkiego , je n e ra ł G rabbe 1 , uwolniony został 
od obowiązków, i zastąpiony przez jen e ra ła  Ilenko , naczelnika 2giej 
dyw izyi pieszej. Na miejsce G ołow ina m ianow any został jen e ra ł 
N e id h ard .

—  L is t z P e te rsb u rg a  donosi o pro jekcie rządu rossyjskiego w ypę­
dzenia w łaścicieli ziem skich k ato lików  na  Podolu , i  zm uszenia tych 
k tó rzy  m ają pom iędzy sw oim i w łościanam i syzm atyków , do przeda- 
ży d ó b r, lu b  do ich  w ym iany.

—  Cesarz M ikołaj za pow rotem  z W arszaw y po lec ił m in istrow i 
sp raw  w ew nętrznych oddaw ać pod sąd w ojenny podpalaczy dom ów .

—  N iedaw no pow iedzieliśm y iż  życie polityczne w Polakach jes t 
tak  m ało ukształcone , że różnica w  op in iach  pociąga za sobą zoboję­
tn ien ie , n ieprzy jaźń , a naw et n ienaw iść. Na poparcie naszego zdania, 
iż n ie  tak  się dzieje w  in n y c h  k ra jach  , przytoczyliśm y A nglią gdzie 
ludzie najprzeciw niejszych o p in ii , nie p rzestają być sobie przyjazny­
m i i  pe łn i wzajemnego szacunku . Aż oto now a okoliczność u tw ierdza  
nas w  tern p rzekonan iu . L istopada 10 na  uczcie danej przez nowo 
obranego L orda  M era L ondynu  , znajdow ali się  g łów ni naczelnicy 
W higów  i T orysów , S ir R obert P e e l,lord  S tan ley  i lord  Jo h n  Russel. 
W szyscy trzej^ ośw iadczyli w sw oich m ow ach najw iększy szacunek 
je d n i  d la  d rug ich  ; P eeł d o d a ł , iż różnią się stronn ic tw a co do środ ­
ków , n ie  zaś co do celu  ; S tan ley  : że przyjaźń (jeg o  największego 
an tag o n is ty ) lo rd a  R u s se ll , je s t d la  niego w ielk im  skarbem  i że 
najpiękniejszą cechą libera ln e j k onsty tucy i angielsk iej , je s t  w olność 
w yrażen ia  op in ii osobistych z p rzynależnym  hołdem  największego 
pow ażania. < R óżni zdaniem , pow iedział lo rd  R ussel, jesteśm y przy­
jació łm i ; pow tarzam  to jak  najserdeczniej : n igdy n ie  zrobię ofiary 
z moich op in ii , lecz m niem am  , iż w yrażając j e ,  n ie  zm niejszę ; an i 
zniszczę p rz y ja ź n i, k tóra  je s t d la  m nie szczęściem i zaszczytem w ży­
ciu p ryw atnem . . R adzim y D em okracie  , k tó ry  usiłow ał zbijać naszą 
m yśl o obowiązku m iłości chrześciańskiej pom iędzy stronn ictw am i, 
aby odczytał mowy m iane na uczcie w G uildhall.

w i a d o m o ś c i  k s i ę c s a r s k i e  i  l i t e r a c k i e .

—  D ziennikarstw o w Rossyi coraz się bardziej rozszerza. Pierw sze 
dw a dzien n ik i okazały się w r .  1755 w  językach rossyjskim  i fran- 
ruzkim  , w P etersbu rgu  i w Moskwie. W  r .  1 800 liczono 10 dzien­

n ik ó w ; w 1820 było ich 5 0 ,  dziś w  całem  im peryum  znajduje się 
120 dzienników  i pism  peryodycznych, ogłaszanych w 12stu różnych 

językach . Pom im o tego iż surow a c e n z u ra , an i c ien ia  w olności 
d ru k u  nie zostaw ia , są dw a rodzaje dziennikarstw a : urzędow e  i pry~  
w alne; do tego rzędu należy Północna Pszczoła  ,  p ierw szy dziennik  
co dzień  w ychodzący, założony w P e tersbu rgu  i najbardziej czytany; 
liczy 4 ,0 0 0  abonujących ; daje w iadom ości polityczne i lite rack ie , 
krajow e i zagraniczne, i k ry ty k ę  now szych dzie ł. —  In w a lid  R o ssy j-  
s k i , także codzień wychodzący zajm uje się szczególnie wojskiem  ; 
G azeta  P e tersbu rska  ogłaszana przez A kadem ią n au k , daje rów nież 
w iadom ości polityczne : prócz ty ch  głów niejsze dzienn ik i znajdują 
się  w  O dessie , K azan iu , Tyflis i A rchangielu  : pośw ięcone są  rze­
czom krajow ym  w ew nętrznym . —  D zienniki urzędow e ogłaszane 
przez m in iste ry a  są dosyć s ta ran n ie  redagow ane, odznacza się m iędzy 
niem i D ziennik M in isteryu m  O św iecen ia . G łów niejsze pism a czaso­
w e są następujące : R ib lio lek a t pism o m iesięczne Sękow skiego : Syn  
O jczyzn y  założony przez Grecza od 25eiu  l a t , w  którym  znajdują się 
wyją t k i z lepszych au to rów  zagranicznych ; G azeta  Sztuk P ięknych  
w ydaw ana przez K ukoln ika; S półczesny, przegląd k w arta lny  założony 
przez P u sz k in a , h isto ryczny  i l i te ra c k i; P rze g lą d  Cudzoziem ski 
(Revue E tra n g e re ) , w ydaw any w języku  francuzkim  , je s tto  rep ro - 
dukeya a rty k u łó w  z dzienników  i przeglądów  fran c u zk ich ; P r z y ja ­
c ie l  Z d ro w ia  w yłącznie pośw ięcony m edycynie ; D zien n ik  d la  
D zieci i  D ziennik w iadom ości zw ycza jnych , pism a lekkie p rzystępne 
dla każdego. —  W  Moskwie w iększy jeszcze panu je ru ch  dzienni 
karsk i : dw a razy na  tydzień  w ychodzi pod sterem  gazeta U niw ersy­
te tu  tego m iasta . D o strzegacz M o sk ie w sk i , pism o m iesięczne naj­
starsze , stoi jed n ak  w  d ru g im  rzędzie. R olnictw o je s t reprezen tow a­
ne przez organa sp e c ja ln e  dość upow szechnione. W  1822gim  roku 
Rossya liczyła 350  a u to ró w ; w 1837 wyszło z d ru k u  dzieł 728 ; 
w  1838 , 777 . B ib lio tek  publicznych je s t 4 1 , liczących 9 0 0 ,0 0 0  to­
m ów . —  T ow arzystw  literack ich  i naukow ych je s t 12.

—  M in ister O św iecenia po tw ierdził ( 5 m a ja ) ustaw ę Estońskiego 
literackiego tow arzystw a w  R ew lu . Tow arzystw o to m a na celu :
w łasnem  postrzeganiem  biegu nau k  , li te ra tu ry  i sztuk we wszyst-
k ich  g a łęz iach , dow odzić postępu ich w  E s to n i i , podniecać nowe 
prace w tym  zawodzie i rozszerzać tam um ysłow ą k u ltu rę , za pomocą 
lite rack ie j kom m unikaeyi , i dopomagać w  m iarę  m ożności do n a ­
bycia i  udzielania d o k ładnych  w iadom ości o k ra ju  ojczystym i jego 
m ieszkańcach , tak  w  daw nych  ja k  w  now ych czasach.

■ —- P . D ahlm ann przełożył na  język  polski N arodop ism  Słow iań­
sk i  Szafarzyka. Dzieło to w yjdzie w krótce nakładem  Szletzera w e 
W rocław iu .

E WIADOMIEWIA .

—  Z dzisiejszym  num erem  D ziennika N arodow ego w y­
szed ł z druku l i t y  półarkusz Kursu pierw szoletn iego L i­
teratury Stawiatiskiej ,  i zawiera dokończenie lekcyi 1 7 tej 
(26 lu teg o ), i początek lekcyi 18lej (2 m arca 1841 r.).

—  Suskryptorow ie na pomnik dla ś. p. N ie m c e w ic z a  i 
K niaziew ioza , tudzież prenuineratorowie D z je n n ik a  N a­
rodow ego, którzy nie opłacili sw oich z a le g ło śc i, proszeni 
są o uiszczenie się z nich jak najrychlejsze.

—  Żaden exem plarz D ziennika n ie s z te m p lo w a n y  nie po­
winien być oddawany na p ocztę; oddany ulega konliska 
cie i zn iszczeniu .

—• Żadne korespondeneye lub pisma nie powinny być  
przesyłane do D ziennika N a r o d o w e g o  inną drogą , jak za 
pośrednictw em  jego bióra adm in istracyjnego, które się  
znajduje w księgarni polskiej w P aryżu.

W  D R U K A R N I  B O U R G O G N E  E T  M A R T I N E T ,  P R Z Y  U L I C Y  J A C O B ,  30.


